
Z ~ • ł k d • k • h 1 SKIEGO i należał'O ją pokaz.ać ra- I tom.iast wzioosił się ni~t~nnie, r~z I est1wa. u sztu ra z1ec IC __ . I czej w „ROZMAITOśCIACH". Je.' oderwa;wiszy si-ę od uem1, aby Ją 
I dyn.1 korz.yścią i prawdcpodc;.bn:e chronić z powietrza, wsz.edł n.a. diro-

S tal O Wa gwa·rdia Kon1somołu pr~ypadikową hyle to, że Mikołaj gę_ boh_a.t:er:twa, ~został wierny 
Ga.sitello w dook<>nałej, przekonywu- naJv.-zn1osLeJs.z.ym ideałom Komso-

·u ż " ś jącej interpretacji Jerzego Tkaczy. mołu. 
ad osobistymi spravramy w sfe- I CĆTW z Kra odonu prowad.I.il g 1 a uz~isk'.wat w ten sposób od.po- Jerzy Tkuzyk stwol"zył z pełnym 
przekonań i pojęć, ,/": . sferze żyoie po· jen.ne z tym samym, · wiednie tło dla swej w:elnl:iej, boha- sukcesem pCA>--tać bohaterskiego lot

. Zd-0lna jest ró ż do be~.- ~okr .e waU<i, poczuciem O<j.pi> -; terooej osobowości. nd!ka Gastello. Trudno s.ob!e wyo.b-
aniiczinych poświ ń i do m.i- dzJ. ści za każdy krok, 1 czy Dn~1nat Sztoka j.eo.t biografią nie rax-:ć lepszą.. Inni 800torzy n~e z.na· 
;,ępl.itw-ej waliki wrogiem i wła~- śl. N:c w'ęc c1Jiw11;.?go, i:e )O ty'iko p-ewl'.<:>i;o cz.lormeka, co jego leźli się na tym samym poziomie, 

łabościę. alką właśnie mfo_, w:.eść do::z,ekała s·ę przeró!Yki sw'.adomej ctzia'a!no&ci ;;e.mO\VJcJ10- J erzy Michalewicz jako ' Sergiusz 
leksander Fadieje w 111:.Cz,:~ ej , w której wzn iosłość u u wa.w.czej 1 zawo-dowej, pojętej jat> Gar:n był nieprzekonywujący. 

Młoda Gwardia" sn'.l- pait.r"ot) cz Pych t"aryoowala s:ę j n3 jb:i.r-dz&ej s.:poołecz.n.i.e. Robotn:k Ga- Libner w ni-ew:eJk:ej roli mechaniika 
on · acyjnej w • · Kom ~z::ze wy•':>.~n ~j. b:ją · w w'.<l.za .-.~.e llo postanowił zo;;tać lotn:ki.em G:•r:·::iwyja oobr-y, t-ak samo Zejdow• 

Kra tnh1e.go j~sz~~ m<Jcni€j n ż v/ zy Dziedz.:na t~chn:k; nie była mu ob- ski (A.rchipow), J(ubalski {.l\loro-
tclr.ik7 pcw·e~i. J 0 et to n :~-ą. pE ~.pracował bow:er.1 w odlcwmi, a 1e zow) i Kostrzyński (Stiepani.efiko). 
\7i.e· skutek <lod3.tkowego 'ixldzi 1

: zaprag'lął oderwać ;;;'ę od zi€m~ łil 
prw.:/ir-~f1. by sh1ż-;ć jej tam "'ku -

W r::..mach feE~;il\1.•·alu w:dziel: t~cz.nicj n'ż do.tychczas w fab:-yce. 
cliwie in.s.~en:r .ayje „!llłodej Gwar ~.' Prze;;trz.ei'i, ot.:> co row.:Zja skrzydła 
pomyślane )11•;:.ez teatr za.wo<l<J ·~ lud.z.kie, j.eg-0 myśli i odwagę. Ga
o~hQJtJ~Cjt'. Pierwszeń_stv.o ?a~ n~?J steLlo chd.ial i W€tał cz'owi~k:em 
s.<my ~:lr::!.k ze:::·pc łow ~ aytato 'k c szl;;.ków powietrznych. 
mu z E:-e\aw~r, choć i w"<lc ·'" k Nie ponosiła go j.e<lnak ani fat•-

ATRU WY t:?.zja, ar.i żądz.:i. przygćd . Gasitel10 

~!~~..:.....JJ.li::-t~Q-l~i>&-0~~ lk rr.·at umysł mechan.Ji:a i choć uwa· 
żał się za 5().1<ola, n ie zapom:,r. ał, że 

Bez zairzutu, a nawet ze znacznym 
powodzen•:em wyszły re swych ról: 
Itcna Tomasz.ew~ka j-aiko Anna i Ma 
ria Garbowska jako Fa.ina. Dzieci, 
wys·tępui.ą.ce w &ztuce byily nato
m:<ast bardz,o słabe. Je.st to prob
Lem, kltóry r.ależy rozwiąiz.ać, choć
by dlatego, :ie dramat Sz.toka czę

s!o pGwiiruien być pokazywany i na· 
szej mlod:o,ieży, posiada OOwiem wiei 
k:.e walc.cy wychawawcz.e. 

lata n/e na wlarnych ~'"..!'l~yd'.ach, a 
· · ,,Młoda Gwarilie" i „Ga.s-tell-0" są na m~z:;rnCe lct.n;czej, W)11!lagaJą.ce1 + 

„okazem ra.drz '. eckiego człowieka, 

' .Młc.ci :·, (1•;;;,nJ:ę"' za1ic;;y ć mo:~na "1·,.tomaty.czności, c..:ujnej, n;eusta- • 
u wydlowan.ego w Komwniole. Ozfo. do si . ·tuk, przeznac.zo1}ych prtEde jąccj uwagi i t1rc.~ki. i•.taszyna mo-

. · wie.k ten joot ze sta!i. Dz.iała <m ,.,-5zy~tk:m db mło<liz.:cży . O bek n.le; igła z.av::eść, ale n 'e pow1mi:o'l1 z.e- 1.H.~· - ł w1'aśll!'.ie według słów S!.lto.:ka, ...,......,. :1 
g odn:e moż.e stanąć u.twór I. Szto_- wieść człowiek, jej władiea - cz<>· ł 

T bl w u:, ta jednego z bohaiterów włoiy ka _ Ga.stello". Wyi;;tawtł j.ą ?AN w;ek, Ęil;uga na.rcdu. en pro em . d . . 
' • · · b ł . r.ai01~puJą.ee sło'l';"'ll: - Wy a}e nu STWOWY TEATR POWSZECHNl: sz~ególrue silne.go na ra "WJ"I'az 11 •• - • • • 

. · „ _ • 1 • :~r~.,. l t ·rk Se · • si~. ze mozna wszystko urzeczywtst z Warz,zaw-y w m<E·:en,z."?~J- c„. Szpa na t..e owb1 .... „,„ o o i. . . :i , :-rg u 
1 

.• , 
b G • TI T 1 ' ' · rn i'<lba{\ d:J nlC. kov·icza, }..!·~Wi.t~·!my t.o o-O ra~u, ar 1 sz:.?. a-::- 11ia. '. ~·~·~u . .or:: ~'-4: :.. „ A ! • ,_. „ ; • 

d~ c·,01-:r.·;;cj, ale t 2.m.a sztuk:i, z:i.- ' c7..ek:i.~ s:-ę 0 :1 clc-s;;t:i·da.: ~: ; cncc zr.c-
1 

Tylko w ta..,.m. rn:z.ekonan.'ll moz.na 
·.: ·w~c k:iLt~ ·;.c.J:::w.:, r:.3 r:a:k·.vah ' hab:'ito»iał się śmiierc:ą na fi"onc1e, i budować P.owe zyc;e. • 'si; na. wielką &cenę TEATRU POL. I cień na. nlm pozostał. Ga.&te!!o na.· I Tadeusz Sarnecki 

J111Ji-A- wov- k 1~. 1.. 'IY. 


